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Przedpłata wynos! w e Lw ow ie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zi. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackieni, rocznie 
24 zł. -  półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką p o c z t o w ą  za granicę do całych Niemiec rocznic 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dzienniki Polskiego”  kosztuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 , rano.

Ogłoszenia przyjm ują w e L w o w ie :
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o lsk ie g o ,*  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI oh  n a , ulica Karola Ludwika l. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Voglei, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. OppehFs Nach., RudoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atn. 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia J */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 cl, od wyrazu.

Rskińmy w mbryc* Nadasłu* 30 ct. ml wlsrszs

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w
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Poseł Nowakowski i wiec rolników 
w Niżankowicach.

P rzem yśl 16. czerw ca. 
Blask i po tęga  p o sła  N ow akow skiego, k tó ry  

agitacjam i rad y k a ln em i pod m in o w ał cały p o 
w iat tu te jszy  i w oczach lu d u  uchodził przez 
długi czas za fo rm a ln e  bożyszcze, g sśn ie  ju ż  

rony bezpow ro tn ie . M inęły ju ż  czasy, w  k tó ry ch  n a  
skinienie p. N ow akow skiego  s taw ała  w ielka, sfa- 

losió n a tyzow ana a rm ja , sk ład a jąca  się — co p raw d a  
ięcej p o w a ż n ie  z n ie ro b ó w , ale go tow a n a  w ezw a

nie N ow akow skiego bić się ze św iatem  całym , 
spo - m inęły  czasy gorącej w iary w posła  N., do k tó - 

do* reg o  jakby  do cu d o tw ó rcy  jak iego  znoszono 
r. b. nieuleczalnie chorych  w p rz e k o n a n iu , że ich 
r a to  UIdrow i. P rzy  pośle N. stoi dzisiaj n ieliczna już 

ty lko g ars tk a  bezdom nych  p różn iaków , n ie  m a
jących  n ic do  s tracen ia , a w szystko  co lepsze 
odw róciło  się od  niego plecym a. Z drow y, ch łop 
ski ro zu m  w ziął g ó rę : uw odził n as  p rzez dw a 
la ta  — p o w iad a ją  gospodarze  —  kręcił, m a ta -  
Czyl, ob iecyw ał że p o datków  płacić nie będzie
m y, że g ru n ta  dw orsk ie  rozb ierzem y m iędzy 
siebie, a w  rezu ltac ie  co z ro b ił?  P o różn ił nas  
z dw orem , po ró żn ił z p leban ją . a jakąż odn ie
śliśm y korzyść z tego?...

I  sta ła  się rzecz n iezw yk ła : poasł N., k tó ry  
całą  siłą  s ta ra ł się o u rz ą d  w ójtow ski w T u t 
kach , n ie  został w  swej rodzinne j wsi, w  k tó re j 
za loguje cały sz.ta ^  p a rtji jego  rad y k a ln e j, n a 
w e t do rad y  gm innej w y b ra n y  i s ta ła  się rzecz 
d ru g a : n a  osta tn i wiec, zw ołany  przez p. N. 
n ik t nie p rzyby li T ra cą c  kom ple tn ie  g ru n t pod  
nogam i, a  p rag n ąc  za ja k ąb ą d ź  cenę p o d trzy 
m ać .s ła w ę *  swego im ienia, w pada n a  ro zm a
ite koucep ta , k tó re  jed n ak  — niety lko , że go 
nie natu ją, a je p rzeciw nie: d o b ija ją  do reszty . 
O statn im  pom ysłem  P- N- by ła  chęć rozbicia 
w iecu, zw ołanego na dzień 15 bm . do N iżan- 
^0wiec. W iec ten  urządzali w łościanie, n a  p o 
rządku w iecu by ły  spraw y nadzw yczaj d la  ro l
ników doniosłe, z po rządku  o b ra d  w ykluczone 
były fp ra w y  polityczne — * jak iej że więc ra -  
r 'i w iec ten  h N. się n*e podobał i d laczego 
usiłow ał g0 r o zbić P P o jm u jem y , że w iec nie 
odbyw ający 8ję p0łj  hasłem  .p re c z  z panam i*  

P- N. usposob ić  n ieprzychylnie, p o jm u jem y , 
,fl w idok p w a ż n y c h  gospodarzy  m ógł pod rażn ić  

i k  I  ec*y P- N., k tó ry  n a  u rząd zan y ch  przez siebie
i A j  p e t a c h  widzi tylko bezm yślne, w ykrzyw ione od
■ ■  nienawiści ,j0 całego spo łeczeństw a tw arze, ale

pojąć nie m ożem y d la tych n iskich pobudek  
,poże chłop i to  rzekom y op iekun  ludu , ro z ry 
wać zgrom adzenie, n a  k tó rem  rad zą  o p o p ra 
wieniu chłopskiej doli! U siłow anie p. N., n ie
doszłe — sw oją  d rogą do sku tku , daje w y
m ow ne św iadectw o d la  m ora lne j w artości p. N.

W iec odby ł w sali szkoły n iżankow i- 
ckiej p ed  k ierow nic tw em  ks. W ładysław a S a
piehy, u p ro sz o n e g ) przez w łościan  n a  p rzew o
dniczącego. W  zebran iu  wzięło udział ze 300  
osób, w k tórej 1°  liczbie zna jdow ało  się około 
00 osób, należących do s tro n n ic tw a  rad y k a ln e 
go, 8 sp row adzonych  przez posła S tefan a  N o
w akow skiego i b ra ta  jego  P io tra .

W iec uchw alił: 1 ) P e r tra k ta c je  spadkow e i 
k o n trak ty  m a ją  być p rzep ro w ad zo n e  przez sądy 
z Uwolnieniem  °d  taksy  do  pew nej w ysokości. 
9) U staw a o akuszerkach  okręgow ych  m a być 
zm ieniona w  ten  sposób , by  okręgi akuszery jne 
jjie obejm ow ały  większej liczby osób  ja k  2.000 

tuj w  p ro m ien iu  nie w iększym , ja k  3 -kdom etro - 
*T*n. 3 ) RzJjd  m a  p rzygo tow ać rob o ty  reg u la 
cyjne S an u  i dostarczyć funduszów  n a  osusze
nie łąk w  M edyce, tudzież n a  regu lację  p o toku  
p o p ó w k a  w  Cykow ie. 4 ) D ostaw a m a te rja lu  
konserw acyjnego  n a  drog i m a być o d d aw an a  
gm inom  w przedsięb io rstw o . 6) O pusty  p o d a tk o 
w e m a ją  być za rach o w an e  w  ty m  roku , w  k tó 
ry m  klęska m ia ła  m iejsce. 6) P odatek  g run tow y  
m a  być obniżony, przyczem  stw orzone być m usi 
p ew ne m in im um  egzystencji dla ro ln ików .

W  dyskusji n a d  sp raw am i re fe ro w aaem i 
w yłącznie przez w łościan, b ra li p rzew ażny  udział 
p p . b rac ia  N ow akow scy i poseł p. dr. C zaj
kow ski. N ow akow scy, ja k  to  ich zw yczajem , 
p letli koszałki o p a łk i, k ry ty k u jąc  w szystko i 
d o m a g a ją c  się n iestw orzonych  rzeczy —  p o le 
m izow ał zaś z n im i p. d r. C zajkow ski, w ykazu 
ją c  k ro k  po  k ro k u  bezzasadność zarzu tów  i 
p ro s tu ją c  w yw lekane fałsze. W  u ta rczce po le
m icznej ponieśli pp. N ow akow scy  tak do tk liw ą 
po rażkę , że n iezaw odnie odechce im  się raz  na 
zaw sze w ysuw ać głow ę po za T o rk i i p ró b o 
w ać sil sw oich z in te ligencją. O to  n iek tó re  
szczegóły ilu s tru jące  i o b rad y  w iecu i ciasnotę 
po jęć u  m en eró w  obozu radykalnego .

R e fe ren t, w łośc ian in  K m i e ć  w nosi, aby 
m nie jsze  k o n trak ty  ch łopskie zam iast u n o ta -  
rjusza , rob ione  były  w e wsi, u w ójta .

S tefan  N o w a k o w s k i  (poseł) chce, aby  
w  sądzie s tw o rzo n y  by ł osobny u rząd , k tó ryby  
spo rządza ł ch łopom  k o n trak ty  b ezp ła tn ie , a  d a 
lej, aby  zostały  zniesione taksy  p rzen o śn e  przy  
spadkach  chłopskich .

P . d r. C z a j k o w s k i  p o d n o s i, że sp raw a 
zniżenia tak s przenośnych  je s t ju ż  w p a r la m e n 
cie, z p o w odu  je d n a k , że p a rla m en t p rzesta ł 
funkcjonow ać, zała tw ien ie jej dozna odw łoki.

P . P io tr  N o w a k o w s k i  sp rzeciw ia się r o 
b ien iu  k o n trak tó w  w e wsi, bo  w ójt nie trzym a 
z ch łopam i i za kieliszek w ódki sp rzed a  się. 
(G ło s: A  więc b ra tu  w aszem u, s ta ra ją ce m u  się 
o u rzą d  w ójtow ski w  T o rk a ch  zależy »ak na 
ty m  k ie liszku?) P a r la m e n t — m ów i p. N. d a -
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lej — nic dla na3 dobrego nie zrobił, więc nie 
żal nam go.

Przy sprawie akuszerek okręgowych, sprze
ciwia się p. P. N o w a k o w s k i  w ogóle insty
tucji akuszerek utrzymując, że dawniej akusze
rek nie było, a rodziły się sążniste chłopy i 
służyły po 12 lat w wojsku. Zresztą dziewczyna 
ucząc się o położnictwie, psuje się i puszcza 
potem na złą drcgę(!)

P. S. N o w a k o w s k i  nie chce znać nie
tylko akuszerek, ale i lekarzy (!) i domaga się 
zniesienia ustawy o lekarzach okręgowych.

P. dr. G z a y k o w s k i ,  wspólnie z leka
rzem p. dr. R u c z k ą  tłumaczą Nowakowskim, 
że dawniej różnych rzeczy nie było, np. kolei 
żelaznych, a mimoto każdy przyzna, że koleje 
to dobry nabytek postępu.

Pp. N o w a k o w s c y  skrobią się w głowę, 
lecz ostatecznie dają się przekonać.

Przy sprawie .dostaw  materjalu konserwa
cyjnego na drogi* żali się p. S. N o w a k o w 
s k i ,  że rada powiatowa zamiast jem u, jako 
temu, który wniósł ofertę najniższą, oddała ro
boty gminie Wyszatyce. Narzeka, że rada po
wiatowa, budując obecnie drogę w Torkach, 
nie płaci gminie za używanie* pastwiska pod 
skład szutru, miota się z powodu tej Krzyczącej 
niesprawiedliwości i krzyczy: .panow ie w gmi
nie nie pytają się o nas, a tu nas łapią, aby 
nas bałamucić. C hodit! '  (Tu p. S. Nowakowski 
opuszcza salę, pociągając za sobą dwóch naj
bliżej stojących parobczaków z Torek, a zgro
madzeni — nie ruszając się z miejsca, odpro
wadzają go pogardliwem spojrzeniem do drzwi.)

Dr. C z a y k o w s k i  zadaje kłam twierdze
niu Nowakowskiego, jakoby oferta jego była 
najniższą, tudueż podnosi, że składanie szutru 
na pastwisku odbywa się za wiedzą i zezwole
niem rady gminnej. Piętnuje egoizm Nowako
wskiego, który wie dobrze, że oddanie robót 
Wyszatycom nastąpiło wskutek pamiętnego po
żaru, jaki lę gminę zniszczył do szczętu.

Włościanin M y k i e t y s z y n  z Torek wspo
mina o kłopotach, jakie miała gmina z Nowa
kowskim, procesująe się przez półtora roku
0 wypłatę ro ocizny, a odwołując się do cią
głego utyskiwania Piotra Nowakowskiego na 
biedę, mówi: „jakżeż niema być u was Dieda, 
gdy zamiaat stanąć do pługa, włóczycie się przez 
cały rok po powiacie i patrzycie tyko, aby 
wam kto co w rękę włożył*.

Włościanin H o ł o w i d z Torek (człek bar
dzo poważny, wójtowa! przez 15 lat z rzędu) 
zaznacza, że lud w Torkach ocknął się i po
znawszy się na Nowakowskich, odpycha ich dziś 
od siebie. .Jak  dziś traktujem y posła — mó
wił — niech świadczy fakt, że przy wyborach 
do rady gminnej, odbytych przed kilku tygo
dniami, nie wpuściliśmy go nawet do rady, po
mimo, że się pchał gwałtem*.

Wiec Irwał od godziny 10. rano do 2. po 
południu.

Z prow in cji.
Gródek 13. czerwca. (P o lar. — S tra t po

żarna.)  W środę d. 8. bm. o godzinie 9. wie
czorem wybuchł na lwowskiem przedmieściu 
groźny pożar, który tylko dzięki ochotniczej 
straży pożarnej nie przybrał szerszych rozmia
rów. Jest to już Ó3my pożar w roku bieżącym 
a wskazanem byłoby, by na wzór lat dawniej
szych zechciał pan burmistrz zaprowadzić przy
najmniej na letnie miesiące straż obywatelską 
od którejby się z pewnością nikt nie usuwał.

Że ochotnicza straż pożarna rzeczywiście 
przyczyniła się do odwrócenia większego nie
szczęścia, świadczy najlepiej pismo wystosowa
ne do jej naczelnika przez starostę. Pismo to 
b rzm i:

L. 11.788. Do W. pana Adolfa Henzr, pre
zesa ochotniczej straży pożarnej w Gródku.

Przy sposobności smutnego wypadku wczo
rajszego pożaru, przekonałem się, że tut. straż 
pożarna na pierwszy sygnał pożaru w jednej 
chwili gotowa wyruszyła na miej3ie pożaru —
1 gorliwą działalnością przyczyniła się do zloka
lizowania ognia w części miasta gęsto zabudo
wanej. Z powodu tego mdo mi jest wyrazić 
W. panu jako prezesowi tut. oehotnczej straży 
pożarnej uznanie pełne podziękowania za szyb
ką i skuteczną pomoc w ratowaniu dobra i mie
nia mieszkańców. Gródek 9. czerwca 1898. 
Starosta Fedorowicz w. r.

Raz przecież otrzymaliśmy starostę w ca
lem tego słowa znaczeniu, gdyż poprzednik 
obecnego nietylko, że nie uważał za odpowie
dnie nigdy thoeby ustnie wyrazić swego zado
wolenia straży pożarnej za ratowanie cudzego 
mienia — lecz przy sposobności wręczenia sre
brnego krzyża zasługi z koroną instruktorowi 
straży p. Zwolińskiemu za wyratowani? dwojga 
osób z płonącego domu, nie uważał nawet za 
odpowiednie podać mu ręki. A przecież dotknię
cie ręki dzielnego udekorowanego przez mo
narchę strażaka -nie przyniosłoby ujmy lecz 
przeciwnie zaszczyt, choćby nawet panu sta
roście...

k r o n i k a .
Djarjusz lw owski.
P o n i e d z i a ł e k  20. czerwca.
Panoram a racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 . rano do zmroku.

Treść 24-(jo numeru „Echa literackiego"
jest następująca: Gustaw Ma n t e u f f e l  —  , Pier

wiastki cywilizacji nad dolną Dźwiną* ; Fr. K r  e- 
c z o w s k i  — „Erotica* (poezje); - Adam K r a 
j e w s k i  — „Amor vixit* (Nowela — c. d . ) , 
Aleksander K i e l l a n d  — „Pod sztandarem pracy* 
(powieść — c. d .); „Wiadomości artystyczne i lite
rackie* .

Kalendarz. Poniedziałek (20 .): Sylwerjusza. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o 
godzinie 7. minut 58.

OdCzyt. W  Związku naukowo-literackim wy
głosił p. Władysław K o z ł o w s k i  odczyt o stosunku 
Towiaóskiego do Mickiewicza. Odczyt utrzyma? li
cznie zebrane audytorjum w niezwyklem napięciu 
umysłu. P. Koziow»ki czerpnąl z własnych wspo
mnień paryskich i naszkicował sylwetkę „mistrza 
Andrzeja* zupełnie odmiennie, niż to dotychczas 
czyniono. Według p. Kozłowskiego był Towiański 
uosobieniem szarlatanerji, złym  demonem, który na
krył skrzydłami swemi geniusza największych naszych 
pieśniarzy. Ciasny horyzont umysłowy starał się po
kryć zwykłem kuglarstwem, a badany o cal i treść 
swoich nauk, wahał się, jąkał i wykrętne dawał od 
powiedzi. Mistycyzm jego był spekulacją, posługującą 
się światem fantastyaznym. Człowieka wyobraża) so- 
b.e jako „pochwę*, w której krążą „kolumny* 
złych lub dobrych duchów. Zrazu zwrócił się na 
emigracji z apostolstwem swojem do arcybiskupa 
Dunina i jenerała Skrzyńskiego, ludzi popularnych, 
posiadających między wychodźcami rozległe wpływy, 
sle gdy te próby jego padły na opokę silnych za
sad katolickich, oplątał Mickiewicza, żyjącego na- 
ówczas w wyjątkowych warunkach.

Wieszcz nasz giął się formalnie pod brzemie
niem umysłowej choroby Żony i pod jarzmem po
dejrzeń ziomków, którzy nie ufali mu dlatego, że 
nie rzucił się w wir walki 1831 r. Towiański uzdra
wia Mickiewicza i staje się prze2 to panem umysłu 
Adama. Zasłaniając się jego firmą prowadzi robotę 
komedjancką. W  kościele św. Seweryna w Paryżu 
zawiesza obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej i wm a
wia w adherentów-sekciarzy, że ona opuściła Wilno, 
aby się puenieść nad Sekwanę. Wpływ Towiań- 
skiego na Mickiewicza znany. Ztowiańszczony Mi
ckiewicz popada w apatję, staje się grobem własnej 
sławy i wielkości. Tylko szlachetne serce jego i nie
skażony charakter wznoszą się w sfery ideału, go 
nią za schrystjanizowaniem na ziemi stosunków spo
łecznych i towarzyskich, gdy1*--tymczasem „mistrz 
Andrzej* goni za czernś mnem. Mickiewicza ocaliła 
jego głęboka wiara i odepchnęła od swego kusiciela. 
Ci, którzy przy Towiańskim zostali, padli pod jego 
wpływem, jak ścięte pokłosie. Towianizm łamał du
cha, szarpał ciało, wpędzał w obłęd. Towiańskiego 
podejrzywano o szpiegostwo na rzecz Rosji, co je
dnak trzeba przyjmować z wielką ostrożnością.

W bardzo ożywionej dyskusji zabierali głos 
prof. Pawlikowski, bawiący w gościnie w naszem 
mieście Józef Kotarbiński, PP- J&n Popławski, prof. 
dr. Królikowski, dr. Kohlberger i inni. Wszyscy 
wykazywali kolejno krańcowość poglądów prelegenta 
i wypowiadali wręcz przeciwne zapatrywania o oso
bie Towiańskiego, podnosząc bardzo słusznie, że 
untysł jego, jak każdego mistyka, był zbyt skom
plikowanym, ażeby można było na pewno ocenić 
gdzie zaczynała sią u niego bezwzględna szczerość, 
a gdzie, jak p. Kozłowski chce, „kuglarstwo*. Bar
dzo ostro wystąpił przeciw jednostronnem u stano
wisku prelegenta p. Kotarbiński.

Naszym korespondentom z prowincji dzięku
jemy za łaskawie nadsyłane nam sprawozdania i za
wiadamiamy ich, że ukażą się one wszystkie w dru
ku — obecnie jednak dla braku miejsca wskutek 
nawału spraw bieżących musieliśmy z drukowaniem 
na kilka dni się powstrzymać.

Od ruskiego tow . ubezpieczeń „Dniestr"
otrzymujemy następujące pismo: Z powodu notatki
zamieszczonej w  nrze 155 z d. 6 czerwca 1898 
w kronice, w której jej korespondeat donosząc o 
pożarze w Weleśniowie ubolewa, £e w)0ścianie do
tknięci pożarem nie byli nigdzie asekurowani i za
rzuca, że stało się to rzekomo wskutek agitacji na
rodowościowych i terroryzmu z jednej strony, od
ciągających włościan od krakowskiego Towarzystwa 
wzaj. ubezp. — i w skutek braku zaufania de to
warzystwa „Dniestr* z drugiej strony —  prosimy 
uprzejmie w interesie prawdy o umieszczenie na
stępującego sprostow ania:

„Towarzystwo nasze nigdy nie starało się o 
ubezpieczenia przy pomocy niesumiennej agitacji, ani 
za pomocą terroryzmu — zresztą nie rozporządzamy 
żadnymi środkami zdolnymi kogoś sterroryzować — 
a nawet korespondent z W eleśniowa nie podaje na 
poparcie swego twierdzenia żadnego faktu konkre
tnego ; ajenci nasi otrzymali dostateczne pouczenia, 
ażtby starali się o ubezpieczenia przedewszystkiem 
takich włościan, którzy jeszcze nigdzie nie są ubez
pieczeni — i nie staramy się WCaje przyciągać 
członków innych towarzystw. Konstatujemy, że 
w pow: buczackim bardzo mało mamy ajencyj, a 
specjalnie w pow. sąd. Monasterzyska, do którego i 
Weleśniów należy; ajencja nasza w Monasterzyskach 
byta prawie bezczynną i właśnie za ma|0 rozwinęła 
agitacji, tak, że z W eleśniowa dotychczas ani jeden 
włościanin u nas nie ubezpiecza się, a tak samo 
nie mamy ani jednego ubezpieczenia z przyległych 
gmin Dubienka, Zalesie i Puźaik ; możemy jednak 
śmiało twierdzić, że i Towarzystwo kraj. ubezp. 
w Krakowie nie wiele posiada tam  członków, cho 
ciaż bynajmniej nie straciło ich wskutek jakichś 
agitacyj.

W edług statystyki przygotowanej przez śp. se 
kretarza Mrazka, na wystawę krajową w r. 1894 
było wówczas z pow. buczackiego ubezpieczonych 
w Towarzystwie krakowskiem zaledwie 12 8 % bu 
dynków, tak, że powiat buczacki pod względem 
liczby ubezpieezeń zajmował już wówczas 48 miej 
sce z rzędu, a to chyba najwymowniejszym jest do
wodem, że gdzie indziej szukać przyczyny tego smu

tnego stanu, mianowicie, że powołane do tego oby 
walelskie czynniki za mało poświęciły uwag: tej 
ważnej sprawie i towarzystwo „Dniestr* nic nie 
mogło temu przeszkodzić, bo dopiero w r. 1894 
zaczynało tworzyć swoje ajencje w pow. sąd. Mo
nasterzyska.

Gdzie czynniki powołane więcej tą sprawą zaj
mują się, tam spraw ; wyglądają inaczej: np. powiat 
sokakki stał zawsze w Towarzystwie krakowskiem 
na pierwszem miejscu i według statystyki śp. Mra
zka miał już w 1890 r. 5 2 %  ubezpieczonych bu
dynków, a mimo to i nasze towarzystwo znalazło 
lam  jeszcze 'p ° k  do działania i obecnie według na
szych danych jest w tym powiecie ubezpieczonych 
w Towarzystwie krakowskiem, naszem i pozakrajo- 
wych razem przeszło 70%  budynków; prócz tego 
każda gmina ma zorganizowaną straż pożarną, dla 
ratunku na wypadek pożaru, podczas gdy w powie- 
sie buczackim procent ubezpieczeń wyrażony powy
żej w cyfrach pozostał ten sam lub nawet pogor
szył się, straży ogniowych gminy wiejskie nie mają 
żadnych, a okropny pożar przed 2 laty w Uściu 
Zielonem nie przyczyuił się wcale do poprawy sto
sunków w tym powiecie.

Co się zaś tyczy rzekomego braku zaufania n a 
szych włościan do „Dniesttu*, to możemy uspokoić 
korespondenta z W eleśniowa, że zaufania takiego 
wprawdzie nie osiągniemy za pomocą takich nota
tek, jak  jego, ais już zdobyliśmy sobie powszechne 
zaufanie przez nasze czyny i pięcioletnią sumienną 
pracę.*

Pismo to jest trzymane w tonie cokolwiek za... 
swywolnym, dlatego też uważaliśmy za stosowne 
złagodzić je  cokolwiek w druku, w każdym razie 
je s t ono ,w  wrogi, szowinizmem zabarwiony spo- 

b* zredagowane. Zresztą nie wątpimy, iż ko
respondent nasz odpowie na to w należyty sposób.

Pożsgnanle proboszcza. Z Niegowic dono
szą: Dnia 2 . b. na. żegnała tutejsza parafja swego 
zacnego i czcią otoczonego proboszcza, księdza Jana 
Krupińskiego, przenoszącego się na probostwo św. 
Szczepana pa Piasku w Krakowie. Pożegnanie było 
uroczyste i świadczyło o szczerym żalu, jaki tow a
rzyszył temu rozstaniu.

Na niebie, z  Banjaluki w Bośnji pisze nam 
jeden z naszych czytelników: Sądzę, że nie bez in
teresu dla sfer kompetentnych będzie zjawisko, ob
serwowane tu w Baujaluce dnia 22. maja r. b. Za
nim je naszkicuję, zastrzegam się, ze jestem  laikiem 
w astronomji i proszę też o pobłażliwość dla ewen
tualnej ignorancji. Wczoraj około godziny mniej 
więcej wpół do ósmej (7 30) wiaczorem zau
ważyliśmy, ja i jeden z moich kolegów, sierp 
nowegc (nów był dnia 20 . b. m .) księżyca, którego 
oświetlona, a ku zaszłemu słońcu zwrócona część 
przedstawiała bardzo wąski skrawek całej tarczy 
księżycowej, która na bardzo pogodDem niebie wi
doczną była wyraźnie i w swej nieoświetlonej reszcie. 
Położenie księżyca było na pślnocnym zachodzie 
więcej jodnak na zachodzie, t. j. ku temuż zbli
żone, a co do wysokości na 15 — 20 stopni łuku, 
stosunkowo nisko nad horyzontem. Z lewej stony 
w górze nad księżycem zauważyliśmy gwiazdę (jożeli 
się nie mylę, mogła to byś Venus), która szybko 
zbliżała się do tarczy księżyca, aby wkrótca t. j. 
w jakich 15 minut skryć się za tarczą księżycową. 
Około godziny J/ t 9., mogło być i nieco więcej (8 40) 
zauważyliśmy gwiazdę tę w kształcie kropli na dolnej 
stronie oświetlonego sierpa księżycowego, by w 2 
do 3 minuty zobaczyć zupełną i z nadzwyczajną szyb
kością oddzielającą się gwiazdę, która o godzinie 
8 55  już znacznie od tarczy księżycowej się odłą
czyła i zajaśniała swera kokieteryjnem światłem, po 
którem wywnioskowaliśmy, że to Venus. W  10  m i
nut potem zaszła Venus, a za nią wkrótce i Luna. 
Dla dokładniejizego przedstawienia zjawiska, które 
niedołężnie opisuję, załączam szkic i proszę wziąć 
zjawisko to do wiadomości i ewentualnego dalszego 
użytku sfer kompetentnych w razie, gdy wypadek 
ten nie jest najzwyklejszym w świecie, a powtarza
jącym się co roku. Co do mnie i kolegi, który 
razem ze mną to, że się tak wyrażę, zaćmie
nie gwiazdy obserwował, skonstatowaliśmy, że po
mimo częstego przyglądania się ciałom niebieskim, 
nie zauważyliśmyjoigdy przedtem czegoś podobnego 
i dlatego też robię użytek i udzielam wiadomości 
szanownej redakcji. Nie w ą'p ię , że zjawiiko to, 
jeżeli nie było zwykłem, co raku się powtarzającem, 
było przedmiotem wczorajszych obserwaeyj w sfe
rach kompetentnych, ale nie wyłączam możliwości, 
że mogło być n ie  w s z ę d z i e  w i d z i a l n e m ,  a to 
ze względu na krótkie swe trwanie, między zacho
dem słońca a księżyca, a mogło być wogóle obser
wowane w przeciągu l 1/* godziny zaledwie. P iotr  
M arauorose , polityczny adjunkt.

Wiadomości osobiste. Poseł G n o i ń s k i , dy
rektor lwowskiej reprezentacji Towarzystwa ubezpie
czeń, wyjechał na 6 tygodni do Kissingen.

Pięknej owacjf był świadkiem wczoraj wy 
dział lekarski lwowskiego uniwersytetu. W  połu
dnie delegaci senatu obradującego nad wyborem re
ktora, uwiadomili wykładającego w tym czasie pro
fesora K a d y i e g o ,  obeenego dziekana, że wybór 
padł na niego. Zebrani na wykładzie słuchacze 
przyjęli wiadomość tę entuzjastycznymi oklaskami i 
wziąwszy na ramiona swego ulubionego profesora, 

■wynieśli go wśród okrzyków do czekającego powozu, 
którym nowy rektor pojechał podziękować za  wybór. 
Tak odbył się wybór pierwszego rektora z łona wy
działu lekarskiego.

Centralny kom itet przedwyborczy odbył wczoraj 
w południe posiedzenie w gmachu tow. kredytowego 
ziemskiego pod przewodnictwem Stan. hr. Stadni
ckiego, na którem odczytano pismo prof. dra Pla- 
cyda Dziwińskiego, kandydującego z IV kurji Tar 
nopol-Zbaraż-Skałat. Prof. D. oświadcza, że w razie 
uzyskania mandatu, wstąpi do koła polskiego, będzie 
m.ał w szczególniejszej opiece interesy ludu, dążąc

do ich pogodzenia z interesami kraju, dalej będzie 
dbał o rozwój nauk i zawodów technicznych, prze
mysłowych i handlowych, wreszcie będzie pracował 
nad pogodzeniem Rusinów z Polakami. Uchwały ko
mitet nie powziął.

Popis uczniów lwowskiego „Sokola* odbyt się 
wczoraj wieczorem. W  wielkiej sali gimnastycznej 
zgromadziły się tłumy zaproszonych gości, między 
którymi byli wiceprezydent magistratu Romanowski 
i delegat rady szkolnej radca Tokarski. Popis skła
dał się z dwóch części t. j. bardziej i mniej tru 
dnych produkcyj. W  pierwszej części wzięli też udział 
uczniowie młodsi, wśród których było kilku nawet 
chłopaczków. W  drugiej części produkowali się starsi. 
Produkcje tak jednych, jak i drugich wypadły zna
komicie, za co wyraził nauczycielom należyte uzna
nie p. Romanowski, który przy końcu popisu po
wiedział kilka gorących słów zachęty do uczniów. 
Na zakończenie odczytano z złotej księgi nazwiska 
najzdolniejszych uczniów.

„SokÓł“ . Wybrany na walnem zgromadzenia 
członków oddziału kolarzy „Sokola* lwowskiego za
rząd, ukonstytuował się w sposób następujący: 
Przewu9niczący dr. Teofil Stachiewicz, zastępca 
przewodniczącegc dr Teodor Bałłaban, sekretarz 
Stanisław Sąsiada, zastępca sekretarza i korespon
dent , Kota* Gustaw Podwyszyński, skarbnik Albin 
Todtschindler, gospodarz Alojzy Wallek, członkowie 
zarządu : Jan Zeitleben, Gustaw Neusser i Edward 
Kukawski.

Karygodna nieostrożność. Wczoraj rano za
paliła się na podwórzu nowej budowy przy ul. Dzia- 
łyńskich 1. 10 kupa śmieci. Pożar nie przybrał na 
szczęście większych rozmiarów, gdyż tłumy ludzi, 
które na widok ognia zgromadziły się, do tego nie 
dopuściły. Odpowiedzialność za to spada na przed
siębiorcę budowy, który nie kazał śmieci przysypaó 
rumowiskiem lub piaskiem.

Wojskowy kurs pożarn ictw a, o którym już 
wspominaliśmy, zakończył się we Lwowie onegdaj
0 godzinie 5 %  popołudniu popisem uczestniców te
go kursu Na kurs uczęszczało przez cały miesiąc 
68 żołnierzy (podoficerów) ze wszystkich pułków 
całego garnizonu lwowskiego. PopiB odbył się w 
ubeuności kapitana W itkowskiego i kilkunastu ofice
rów. Żołnierze wykonali poprawnie wszystkie ćwi
czenia strażackie i okazali pewność i zręczność w 
obchodzeniu się ze wszystkimi przyborami pożarny
mi. ćwiczeniami kierowa) naczelnik straży p. Elja- 
siewicz, któremu kapitan W itkowski złożył podziękę 
za trudy.

Egzamfna dojrzałości w IV gimnazjum lwow
skiem, odbywały się od 10 do 15 bm. Świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem otrzym ali: Henzel Maijan
1 Grossman Emanuel. Świadectwo dojrzałości otrzy
m ali: Bach Józef, Basta Zygmunt, Both Benzion, 
Czajkowski Krzysztof, Dogołewski Michał, Futyma 
Eugenjusz, Hoffman Władysław, Jabłonowski W ła
dysław, Jamrógiewicz Zygmunt, Koncowicz Antoni, 
Langie Stanisław, Łopuszański Władysław, Papara 
Aleksander, Róg Stanisław, Rzędowski Juljusz, So- 
rokowski Mateusz, Barschak Józef (ekst.)

Pogróżki. Przy skopywaniu wzgórza obok 
rogatki Łyczakowskiej, zatrudnionych jest kilkudzie
sięciu robotników miejskich. Kilkunastu z nich zbun
towało się wczoraj rano i zaprzestało roboty z pe- 
wodu wrzekomo za niskiej płacy. Usiłowali oni 
przy tern namówić zesztę robotników miejskich do 
zaprzestania roboty, ale większość nie zgodziła się 
na to. Po długiej sprzeczce, oddalili się strejkujący, 
odgrażając się, że wrócą niebawem i przyprowadzą 
ze sobą stu albo i więcej innych robotników, któ
rzy tych obiją i przemocą zmuszą do zaprzestania 
roboty. Zawiadomiona o pogróżkach policja, wy
słała na miejsce komisarza, który zarządził środki 
ostrożności.

Pomnik Kilińskiego. W  Stryju zawiązał się 
komitet celem postawienia pomnika Janowi Kiliń
skiemu. Ponieważ jednak nie rozporządza fundusza
mi, liczy przeto na ofiarność publiczności i powziął 
zamiar rozsyłania fotografji tego pomnika, celem ze
brania potrzebnej kwoty. Na fotografji pomnik 
przedstawia się pięknie. Na pomniku umieszczony 
ma być n a p is : Janowi Kilińskiemu, pułkownikowi
warszawskiemu, mieszczaństwo Stryja,

Manja podziękowań. Raz już zwracaliśmy 
uwagę na wysoce niewłaściwy zwyczaj, zakorzenio
ny wśród niektórych naszych stowarzyszeń — mia
nowicie zwyczaj dziękowania za byle co i wydmu
chiwania małych zasług do wielkich rozmiarów. Dla 
powodzenia jakiejś akcji, która potrzebuje np. pie
niędzy na cel publiczny, podziękowania, używane w 
charakterze agitacyjnego środka, bywają niekiedy 
ni:-zbędne. Nie zachwycamy się niemi i wtedy, bo 
podniecają one brzydką w adę: próżność —  ponie
waż jednak za tę cenę zdobywa się często fundusze 
na dobry cel, da się ostatecznie jakoś usprawiedli
wić ten niezupełnie sympatyczny środek. Z tego po
wodu też nie odmawiamy w naszem piśmie gościn
ności bardzo wielu takim podziękowaniom. Go in
nego jednak, gdy one poczynają być wyraźnym obja
wem patologicznym.

Stowarzyszenie jakieś urządza obchód na cześć 
Mickiewicza. Obchód udaje się bardzo pięknie i dzien
niki umieszczają chętnie notatki, donoszące o śli
cznym wieczorku, przy której to sposobności w krę
gu chwały Mickiewiczowskiej ogrzewają się nazwiska 
wszystkich wykonawców program u: pana A., panny 
B., pani G. itd. itd. Dotąd wszystko w porządku. 
Państwo A. B. C. wnieśli do obchodu, urządzonego 
na cześć poety, wszystkie swoje zdolności deklama- 
cyjne, wokalne, fortepjanowe, wiolonczelowe, skrzyp
cowe —  widocznie państwo A. B. C. kochają bar
dzo pamięć Mickiewicza, są jem u wdzięczni za jego 
wspaniale poezje i pragnęli gorąco przyczynić się do 
powodzenia obchodu.

Ale zarząd stowarzyszenia jest innego zdania. 
On sąćLi mianowicie, że państwo A. B. C. zrobili
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zaszczyt Mickiewiczowi przez wzięcie udziału w kon
cercie, że .u św ie tn ili"  ten  ODchód, że jednem  sło
w em  w yrządzili tu  kom uś laskę i ponieśli ofiarę, za 
k tórą  należy się im  —  podziękow anie w  gazetach. 
I w tedy rodzi się ow a niesym patyczna w zajem na 
adm iracja, kult nazwisk osóbek bardzo może dobrych, 
ale nikom u nieznanych i .mamy oto do czynienia 
z dziw nym  fantem , że osiem nastoletniej panience 
dziękuje lię publicznie w e w szystkich dziennikach 
krajow ych za to , j ż  uw ieczniła pam ięć Mickiewicza, 
deklam ując „z zapałem  i zrozum ieniem * jego ... „Lilje* 
albo .D u d arza" , lub śpiew ając z uczuciem  piosenki 
Galla, N iew iadom skiego itd itd. T en  ku lt ptnsjo- 
narski, przyjmujący się coraz trw alej na naszej gle
bie, je s t chorobliw y i musim y to jeszcze raz przy
pom nieć w szystkim kom itetom  i zarządom  klubów

Jeżeli obchody Mickiewicza mają posiadać jakąś 
wartość, to przecież koniecznym warunkiem jest, aby 
pochodziły z prawdziwej wdzięczności i zachwytu dla 
poety. Tymczasem wytwarza się taki stan rzeczy, że 
możnaby przypuszczać, iż społeczeństwo zadaje sobie 
przymus moralny, aby coś zrooić dla jego pamięci, 
a  w powodzi reklam trudno się czasem zorjentowaó, 
czy państwo A. B. i C. stoją istotnie dopiero na 
dalszym planie, na pierwszym zaś Mickiewicz — czy 
też obchód traktuje się jako pole popisu dla nado
bnych deklamatorek i pianistek. Jesteśmy przekonani, 
że żadne z naszych stowarzyszeń nie odważyłoby się 
np. składać komuś publiczne podziękowanie za mi
łość Polski, bo jest ona w nas czemś naturalnem, 
czem 3ii nie chwali —  a czyż tak samo nie jest 
niewłaściwem dziękować za miłość dla Mickiewicza?

Wczoraj nadesłano nam  następujące pismo:
P o d z i ę k o w a n i e .  Wydziały stowarzyszeń ko

biecych .Czytelni kobiet", .Stowarzyszenia nauczy
cielek", .Szkoły ludowej" i .Związku koleżańskiego", 
poczuwają się do miłego obowiązku złożenia serde
cznego podziękowania wszystkim, którzy udziałem 
swoim przyczyn.il się do uświetnienia obchodu Mic
kiewiczowskiego odbytego 23. maja. Dziękujemy za
tem serdeczni# pani Machczyńskiej za wygłoszenie 
słowa w stępnero, zaś paniom Jaszekowej, Sieradz
kiej, Kochównej, Julji Bara .cws .iej, Dembińskiej, 
Sahajdakowskiej i Bilińskiej, oraz p. Czernemu za 
wypełnienie wieczoru produkcjami muzyczno-wokal- 
nemi, wreszc e p. prof. Mt«.cz. Sołtysowi za łask twe 
artystyczna kierownictwo nad chórami, jako też pa
niom udział w chórach biorącym.

Przeoczyliśmy tę typową próbkę, aby módz 
zapytać wszystkie wymienione tam  panie i panów, 
czy nie sprawilibyśmy im przykrości, biorąc to pismo 
na seijo i drukując je w dobrej wierze? .Miły obo
wiązek serdecznego dziękowania" w t a k i c h  wy
padkach powinien raz przecież przestać obowiązywać.

Z  uniwersytetu czerniowieckiego. W piątek 
odbyły się na uniwersytecie czerniowieckim wybory 
rek to.'a oraz dziekana oddziału prawniczego na rok 
przyszły. Wybory te są o tyle charakterystyczne, że 
chrisłliche Dcutsc/ien już i na uniwersytecie sterają 
się swoich Z1arteimann’ów forsować. Otóż z kolei 
profesor teologji m ał być wybranym na rektora, 
lecz prezes .Towarzystwa chrześcjańskich N emców" 
prof. Gartner nabrał chęci kandydować na rektora, 
więc zaczęto profesorów teologji .py tać", czyhy nie 
zrezygnowali z przypadającego na nich wyboru. Dla 
świętego spekoju profesorowi-; się na to zgodzili i 
zaczęto wysuwać kandydaturę prof. G rtnera, filozofa. 
Nie zgoJ.di się na to profesorowie oddziału prawni
czego, którzy opróżnionjf m andat dla siebie zapewnić 
chcieli. Ruzpoczęła się więc walka fakultetów, która 
w końcu przemieniła się w walkę pro  i contra p. 
G iriŁerowi. Wreszcie zwyciężyli prawnicy którzy 
właśnie w piątek wybrali rektorem  dra S k e d l a ,  
prof, procedury cywilnej, dziekanem zaś dra H a 1- 
b a n a ,  prof. prawa niem.eekicgo, kościelnego i hi- 
storji austr. prawa. Taa chriSilifhe Deutschen po
nieśli porażkę. Fakt ten świadczy najlepiej, j a t  da
leko sięga zaborcza manja niemiecka.

*  Zgubiono tymi dniami w ogrodzie miejskim 
(pojezuickim) książkę do nabożeństwa .Złoty o łta
rzyk" wydanie paryskie, oprawna w niebieski aksa
mit, ze złoconymi brzegami, okuciem srebrnem i 
srebrną Matką Boską aa okładce. Uczciwy znalazca 
zechce odnieść tę książkę do administracji D zien
nika Polskiego 1 7. gdzie otrzyma 5 zł. nagrody.

*  V III. posiedzenia polskiego tow. przyrodni
ków im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 21. 
bm. o godz. 6. wieczorem w sali instytutu chemi
cznego (ul. Długosza). Porządek dzenny:  1. Prof 
dr. Rudolf Zuber: Występowanie nafiy nad morzem 
Kaspijski m i w gubernji Kieleckiej 2. P ro f dr

Emil Dunikowski: W ystępowanie nafty n r półwy- 
pie Apenińskim.

* Najbliższa wtorkowa wycieczka Towarzystwa 
prawniczego do Żelaznej wody za stawem Kamiń- 
skiego odbędzie się z muzyką wojskową.

* Urzędnicy m agistratu lwowskiego składają 
publicznie podziękowanie przewielebnemu księdzu 
Stupczyńskiemu proboszczówi parafji św. Marji Ma
gdaleny, za bezinteresowne oddanie ostatniej posługi 
kapłańskiej przy odprowadzeniu na miejsce wieczne
go spoczynku zwłok ich kolegi ś. p. W ojciecha Pio- 
trowsk ego.

* V posiedzenie lw ow skiej izby handlo
w ej I przem ysłowej odbędzie się w poniedziałek 
20  czerwca rb. o godzin,e 6 wieczorem w sali 
pos edzeń izDy, plac Halicki 1. 10.

* Z  .S o ko ła ."  Na uroczystość odsłonięcia po
mnika Adama M ckiewicza w Krakowie .Sokół" 
lwowski *yysyla delegację, do której może się przy
łączyć każdy z członków towarzystwa, mający m un
dur. Zapisywać się należy w biurze towarzystwa do 
20. bm.

* S'ub. Dnia 5 czerwca odbył się ślub p. 
Olgi O l s z a ń s k i e j  z p. Emilem K u n i c k i m ,  re
widentem krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie.

* S trzelanie prem jowe p. Jana Dascbka od
będzie się na Strzelnicy dziś w niedzielę 19 bm.

Składki aa oele niyteoznsśol publicznej lub na- 
roodwe.

Alfred Reiss złożył wraz z rod leństwem z powodu 
śmierci ś. p. ojca Juljusza, w prezydjum magistratu na 
rzecz ubogich miasta Lwowa 500 zł.

Zm arli:
Marja Teresa z Korzeniowskich Falkenhagen Z a 

le s k a ,  urodzona w Krzemieńcu 1827 roku w Krakowie. 
Córka znakomitego dramaturga i powiesKopisarza, mał
żonka zasłużonego obywatela, który w «.r iju i na emi
gracji wyb tne zajmował stanowiska, ś p. Marja Falken
hagen Zaleska, zam ty k a ła  od lat wielu w Krakowie i 
brała czynny udz ał w wielu instytucjach.. dobroczynnych.

He ena z I Hasie wieźć w K 0 ve ss, w Wiedniu 11. 
bm., przeżywszy lat 35.

W Kamieńcu Podolskim, ks. Antoni D u b i s s a  
K r a c z a k ,  długoletni troskliwy nader proboszcz fuudo- 
wanego przez Potockich podominikańskiego kościoła, od 
roku proboszcz poormjańskiego kościoła.

N o ta l l i  l i t e r a c h  I a r ty s ty c z n e .
Z teatru . Na wielostronnie wyrażone życzen.e 

daje teatr krakowski w szeregu swoich występów 
jedno przedstawienie klasyczne popularne, na kt. re 
ceny miejsc znacznie będą zniżone. Przedstawienie 
to odbędzie się we śro d ę , wybrano zaś na nie 
.R om eo i Ju lja", tragedje w 5 aktach W. Szek
spira. Role tytułowe przedstaw ią: p. Siemaszkowa, 
heroina teatru Krakowskiego, która w tej roli świę
ciła wielkie tryumfy w  Krakowie i Warszawie i p. 
Śliwicki, mający już ustaloną opinję najlepszego Ro
na ea w Polsce.

Na wczorajszem przedstawieniu po czwartym 
akcie urządziła publiczność niewidzianą dotychczas 
w teatrze lwowskim owację zasłużonemu artyście p. 
K a m i ń s k i e m u  i p. Z a p o l s k i e j .  Urządzono for
malny deszcz kwiatów i w ołano: .braw o, mech ży
je  1" prawie przez kwadrans. Przyznać należy, iż na 
tę uwację zasłużył artysta w zupełności — niemal 
należała się mu ona

Teatr.
( , Tamten*, sztuka to 5 aktach Józefa 

Maskoffa.)
Efekt olbrzymi. W  przepełnionym  teatrze 

panuje uroczysta, grobowa cisza, po której zry
wają się jak huragan potężne, namiętne oznaki 
uniesienia. Chwilami wre w audytorium , chwi
lami wydaje się, iż oddechr zastały wstrzymane 
od lóż a* do galerji. Tyiko skronie muszą w 
tej chwili pulsować silniej, niż zawsze, gorą
czkowo, bez pamięci. Wszak poruszono w tej 
publi zności jedną z najboleśniejszych.i pajbf.r- 
dziet czułych strun jej — strunę polską w spo
sób tak brutalny, że musiała ona wydać dźwięk 
podobny do buntowniczej i razem rezygnacyjnej 
muzyki szopeoowsk:ego marsza. W antraktach 
nie mowi się o niczem , lylko o wrażeniu po
przednich aktów. Krzyżują się różne zdania. 
Najwrażliwszy, surowy m aterjal teatralny ma 
i a ustach wyrazy bezwzględnego podziwu, mniej 
v ra/liwi — z naUgu — szukają błędów i for
mułują odpowiedni sąd. Stosownie do poziomu 
inteligencji słuchacza padają opinje wypowie
dziane w sDosób lepiej lub aefcej rzecz chara

kteryzujący, ale na dnie wszystkich tkwi ode
brane silne wrażenie — nieledwie wstrząśnienie 
psychiczne.

Ja k  s:ę nazywa ten władia, który potrafi! 
zagrać tak potężnie na sercach słuchaczy? 
Józef Masfe ff? Tak i nie. Zasługą Maskoffa jest 
kilka świetnie napisanych scen, kilka znakomi
cie pochwyconych typów — zasługą nutorji 
jest owo przysposobienie moralne publiczności, 
które przysłoniło jej zm sł krytyczny i kazało 
słuchać utworu nie głową, lecz sercem, podnie- 
conem aż do gorą zkowego pulsu. Efekty, użyte 
przez Maskoffa, są zresztą tak silne, iż angażują 
nietylko nasze narodowe, ale ludzkie uczucia. 
Kiedy się śledzi scenę indagacji w akcie IV. lub 
scenę rewizji domowej w  akcie II. widzi się za 
plecami studentów i kobiet warszawskich, poli
czkowanych przez żołnierzy, także jednostki w 
hezplodnein szamotaniu się z systemem, m ają
cym na swoje poparcie las bagnetów. I oba 
te pierwiastki: polski i ludzki spływają się z so
bą w jeden, który w spokojnern audytorjum 
wywołuje dreszcz grozy i oburzenia.

OJ sam cgo początku owiewa nas ta wy
jątkowa atmosfera, powstająca z zetknięcia się 
dwóch wrogich elementów, z których jeden ma 
bezwzględną przewagę p ię li ,  a drugi moralną. 
Atmosfera duszna, męcząca, więzienna. Mamy 
przed sobą epizod z życia współczesnej W ar
szawy — nie tej, która spekuluje i bawi się, 
lecz która marzy o wyzwoleniu kraiu, kocha i 
cierpi, w której tlą pozostałości czasów przed- 
styczniowych. Nie jestto także Warszawa, która 
.jedyna mocy cara się urąga i wyciąga doń 
rękę* - lecz W arszawa studentów, kobiet... i 
żandarmów. Praca dla ludu nurtuje młode, 
wyrosłe w tej atmosferze umysły, a system 
denuncjacji, aresztów, śledztw, gwałtów święci 
orgje. Autor odsłania przed naszemi oczyma 
kilka takich scen, z których rewizja w akcie 
II. wywiera wrażenie przygnębiające. Mimowoli 
chciałoby się, aby ten straszny epizod mógł 
być zagrany- na jakiejś olbrzymiej scenie, 
z której widziałaby go cała Europa, cały świat 
cywilizowany.

Literacka wartość utwoiu, rozbilsgo na 
inelodramatyczne części, l?ży w akcie IV., przed- 
i ta wiejącym scenę śledztw a w dziesiątym pawi
lon e cytadeli warszawskiej. Odsłona ta posiada 
coś protigerowskiego i zaznajamia nas z sza
tańskim systemem prowadzenia śledztwa w Ro
sji. Bohotrr tej odsłony i zarazem jedna z naj
lepszych figur dramatu, pćłkownik Kornih tf, 
jest t. zw. .uczciwym Moskalem". W e my wię 
jak wygląda kwintesencja tej uczci(ftpsci. Nie 
bierze łapówek i nie uw„ża się za siepacza, 
wypuszczonego ze sfory rządowej dla zdławie
nia Polski, lecz za płatnego urzędnika. Po za 
tem żandarmska dusza od pięt do głowy. Ten 
uczciwy Moskal nie może pojąć, aby ktoś, kto 
buntuje się przeciw rządowi, mógł być porzą
dnym człowiekiem, a w scenie śledztwa używa 
nejpodlejszych środków dla wydobycia zeznań ze 
swej ofiary W wolnem społeczeństwie byłby może 
najszlachetniejszą jednostką — w wielkiej carskiej 
fabryce wyprodukowano z niego dziwoląga mo
ralnego.

P. Kamiński stworzył posągową kreację w 
roli Korniłoffa. Ten zimny, konsekwentny, od
bijający silnie od swojego otoczenia .urzędnik 
do szczególnych poruczeń", wyrył się na długo 
w wyobraźni słuchacza. Spokój prawdziwie 
stylowo - biurokratyczny, wielka subtelność w 
akcentowaniu drobniutkich a charakterystycznych 
rysów, wreszcie właściwy temu artyści' dźwięk 
głosu, umiejący być naprzenran słodkim, mato
wym i eroźnym , te trzy czynniki stworzy/y z 
Korniłoffa arcydzieło sztuki aktorskiej. Krańco
wo odmiennym, prześlicznym typem był w roli 
studenta uniwersytetu p. SMwicki. W scenie 
śledztwa i w ostatniej odsłonie artysta ten po
rywał ogromem uczucia. P. Solski, lako poru
cznik Striełsoff odegrał moment samobójstwa, 
p r7ejmuiąc dreszczem słuchaczy. Prześlicznie 
grała p. Zapolska. Siemaszkowa, Zawadzki, W ę
grzyn. O kwiatach pisaliśmy już. a. c.

Rozruchy antisemickie.
Z F r y s z t a k a  donoszą: Wraz z tymi, któ

rzy pt legli od ran, zaburzenia onegdajsze po
chłonęły dotąd 10 ofi r.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne).
Wiedeń 19. czerwca. Pod przewodnictwem 

hr. Thuna odbyła się wczoraj narada mini- 
sterjalna, na której zajmowano się wybrykami 
w  zachodniej Galicji. (Jestto skutek wrzasków’ 
nieuzasadnionych, wyprawianych przez żydo
wską prasę wiedeńską. Przyp. Red.).

Wyścig' krakowskie.
(T d e y ra m y  „Dziennika Polskiego.11)

Kraków  19. czerwca. I dzień wczorajszy 
sprowadził na to r mnóstwo publiczności. Pogo
da piękna.

B i e g  I, Nagroda Resursu. Handicap. 1600 
k. pierwszemu, 400 k. drugiemu koniowi. Dla 
trzyletnich i starszych wszystkich krajów. Meta 
900 m.

1) stad, Ghorzelowskiej .K reta", 2) rotm. 
Art. Tr&nkE „Turi-Tari*.

Totalizator 14; 2 8 ; 148.
B i e g  II. Nagroda Wandy. 16O0 k. pier

wszemu, 400 drugiemu koniowi. Dla dwuletnich, 
z Galicji, Królestwa i Rosji Meta 900 m.

1) kap. Pecha „Fais ton chemin", 2) Wł. 
Schindlera .Jaskółka", 3) hr. Osk. Potockiego 
.Pielgrzymka*.

Totalizator 2 2 ; 4 4 ; 223.
B i e g  III. Nagroda dyrakcji. 8000 k. pier- 

wszęmu, 1500 fc drugiemu, 500 k. trzeciemu 
koniowi. Dla dwulatków wszystkich krajów. 
Meta 900 m.

1) bar. Gust. Springera .F śerie", 2) arcy- 
księcia Ottona .Soscha", 3) rotm. Art. Trankla 
„Canterbury".

Totalizator 7 ; 14; 74.
B i e g  IV. Nagroda rządowa. 3000 k. od 

ministerstwa rolnictwa pierwszemu, 500 k. od 
towarzystwa drugiemu koniowi. Dla trzyletnich 
i starszych z wykluczeniem francuskich. Meta 
2800 mi

1) Hr. Jana Sztńraya ,Veloce"; 2) Mr. 
Janofifa „Drwer".

Totalizator 6 ; 12; 64. .
B i e g  V. gładki. 1600 k. pierwszemu, 400 

k, drugi mu koniny, Dla trzyletnich i star
szych z wykluczeniem francuskich. Meta 1600 m.

1) Wład. Schindlera „Toll"; 2) bar. Gust. 
Springera „Marasca"; 3) hr. Zd. Kinskiego 
„Candeur*.

Totalizator 8; 16; 81.
B i e g  VI. Handicap. 1600 k. zwycięzcy, 

400 k. drugiemu Koniowi. Dla trzyletti.ch i star
szych wszystkich krajów. Meta 1800 m.

1) Hr. Zd. Kinskiego ,Ilis“ ; 2) stad. Cho- 
rzelowskiej .C ham "; 3) Ant. Drehera .Dom ina".

Totalrzator 9; .18; 93.
Bi e g  VII. z płotami. Nagroda m. Krako

wa. Handicap. luOO k. pierwszemu, 400 k. 
drugiemu koniowi. Dla czteroletnich i starszych 
wszystkich krajów. Meta 2400.

1) Wład. Schindlera .Margosza", 2) kap. 
Pecha .W iosna", 3} Por. br» Rud Pletzgera 
( i3  p b u z ) .Vignola".

Totalizator 8 ; 16 ; 82 plac 28; 62.

Uroczystości praskie.
Telegram y „Dziennika Polskiego11.

Praga 19, czerwca. Po uroczystości w Pan
teonie na obiedzie danym przez radę miejską 
na Zofinie ^przemawiał burm istrz Pragi dr. 
P o d l i p n y  na cześć gości.

P. K r a m a r z  podniósł, że narody sło
wiańskie chcą prawdy i sprawiedliwości — n e 
ucisku jak Niemcy. Pol-k( minister cierpiał za 
to, że chciał dać sprawiedliwość Czdyiom, 
a koło polskie, za to, że Czechów DODieralo.

Dalej wyraził żal, ź są ludy słowańskie, 
co czynią krzywdę innym ludom słowiańskim 
(aluzja przejrzysta przyp. R td .)  i w końcu wy
chylił toast na cześć r o śc i.

Dalej przemawiali D j u t a ,  H l a w a k .  H r i -  
b a r  Słoweniec, B a r w i ń s k i  Rusin, M a z n -  
r a c  z Zagrzebia, B a j a k  Serb, G e o r g i e  w 
Bułgar, F r i e d l e i n  prezydent Krakowa, Bi ari- 
k i n i  Dalmatynie.-, B r a m d t  i F l o r i n s k i j  
R&jjar.ie, Z a j ą c z k o w s k i ,  imieniem dzienni

karzy polskich, G o l i  profesor czeskiego uni
wersytetu, R i e g e r ,  T o m e k  i J e l s k i  z 
Warszawy.

Na koniec dr. P o d l i p n y  wychylił toast 
na cwobodę i równość wszystkich ludów sło
wiańskich.

Po obiedzie udali się wszyscy do teatru, 
a następnie odbyło się serdeczne i gościnne 
przyjęcie w .Mestanskiej Besedzie".

1 i
„Oziennika Polskiego” .

Kraków  19, czerwca. Tutejsze koło litera- 
cko-artystyczne i Związek literacki powzięły 
myśl urządzenia wielkiej uczty w dniu 26. bm. 
z powodu uroczystości Mickiewiczowskiej. Na  
bankiecie tym zbliżyć się będą mogli uczestnicy 
uroczystości, przybyli ze wszystkicn stron kraju 
i z poza jegc granic. Bankiet odbędzie się w 
hotelu Saskim. Zgłaszać się należy do koła lite- 
racko-actystyeznego Kraków, Rynek 1. 16. do 
piątku dnia 25. bm. Cena karty 4  zł.

W  poniedziałek, dnia 27. bm., odbędzie się 
wielki raut w kolę literacko-artystycznem dla 
przybyłych zewsząd do Krakowa literatów i ar
tystów.

Wiedeń 19. czerwca. Cesarz mianował ko
mendanta korpusu we Lwowie, jen.-porucznika 
Ferdynanda Fiedlera, tajnym radcą.

Paryż 19. czerwca. Dzienniki komentują po
lecenie, dane Ribotowi celem utworzenia gabi
netu i stwierdzają, że zamierzona koncentracja 
stronnictw nie udała się; prawica nie ma za
miaru popierać Ribota, radykali stawiają zbyt 
wygórowane warunki, a lewica jest bardzo 
nieufna.

Stam buł 19. czerwca. Porta zakupiła na 
Węgrzech i w Rosji po 1100 koni dla artylerji 
i konnicy.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żudnej za nią odpowiedzialności)

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu.

Dr. Le opo ld  S c h e l l e n b e r g
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprow adził się na ul. Batorego 1 .9 . ii. piętro
i ordynuje rano od godz. 9. do 11. popoiuJmn oc godz.

3. do 6.

Haweluki, płaszcze od deszczu „Loden" angiel
k i  p m c M k i  płócienne i wełniane

poleca magazyn nowości

Marcina Mullera
V* Lwowie

plac Halicki L 14, obok Banku hipotecznego.

lako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1002

4 1/>7„ listy hipoteczne
4°/„ listy hlpoteozne koronowi
3°;0 listy hipoteczne premiowane
4°/. listy Tow. kredyt, ziemskiego
4 V / „  listy Banku krajowego 
5 %  obligacje Banku krajowego
4W pożyczkę krajową
4°j„ obligacji proplnacyjne
I wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po najdokadnlejazym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. nprz. gallc. akcyjnego Banku hlpotoozaego.
“ Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 

do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

UftOSNE OSUSZENIA. 
D o n ie s ie n ia  rozm aite .

po IV , centa od w tłsts.

wspaniale urządzony, 
otwarty zost .Ina nowo 
w Zakh.dzie kąpielo
wym św Anny (Aka
demicka 10). Kąp.el 

(pływalnia) z bielizną 2 Ś  centów, 
w abonamencie 20 ct. Olu p » ń  od 
godz. 9 —l/fł2 . w południe. Lekcji pły
wania udz.ela egzaminowany nauczyciel.

Upraszam do drobnych oqłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą  

gotuwkę, bu dronnych ogłoszeń 
na racnunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
B i u r o  d z i e n n i k ó w  i o g ł o s z e ń  
Ekspedycja ogłoszeń „Oziennika 

Polskiego” 
Lw ów , ulica Karola Lu ćwika 9. 
B T ó ś ż i i m i n  p o s a u t T B

Oom haedewe komisowy A. P. Sch Iz.
Lwów, 3 Maja poszuK je zdolnego 

pomocnika chrześi-iana. Oferty nie kon- 
weniujące pozostaną hez odpowiedzi.

I M  W »L.VK P O k l P i y ^ B

Pomocnik I p aktykant znajdą umieszcze
nie w handlu Olrarczyk! Żółkiew.

Na ian  sz Ja^eu a Z J sła potrzebuje 
subs jtu ta  na czas urlopu. Zgł iszenia 

listowne z podaniem warunków.

B B H H Z  n i l  i ó m  iT  ■ ■
Otaro8'a Relchelt, rzecznik w sprawa.i

Kopernika 22.
politycznych i skarbowych. Lwów,

N. MITTIfi otworzyła pracownię haftów, 
szycia, plisuwania i gufrowania p;8C 
Akaiiemlekl 3 obok pemnika Fredry.

Osoba blisko 30 lat, inteligeutna, wol
nego stanu, prosi o pomoc w egzy

stencji Zolja L e w i c k a ,  Zamarstynów 
pod Lwowem nr. 243.

Doszukule a*ę Jo  przedsiębiorstwa dobrze 
> idąrago mającego pewną prz>sz!ość 
i odrzucającego wielki zysk celem rozsze
rzenia 2 - 3000 ztr. Dobre zapewnienie. 
Ł skawe oferty pod .Pewne* do admi
nistracji .Dziennika Polskiego*.

Ulyborna kawa */» kilo 75 ct. „.syrjusz* 
”  Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Najtańszą sprzed-ż perkall, resztek weł
nianych, ręczn ków, ścierek, chustek, 

fartuszków poleca Antonina E r t e 1, ulica 
Fredry.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu',.

3 pokoje, kuchnia, I. piętro, zaraz. Ko- 
raln.cka 8.

A O H I L K S
ogier pełnej k rw i angielskiej,

ll-le tn i po Blrnkese od Sixtine po Giles 
the First maści kasztanowatej

do sprzedania.

Zarząd Dóbr Hakowa
poczta Nadyby-Wojut) cze.

I v X ) < » i
koziorożca, j lenie, daniele, antylop, 
s p r z e d a  lub wymierna za rogi i r ,ie.

ŁUCJA.N KUŹMOWICZ
T a r n o p o l ,  um Ruska.

Mieszkania
z 7 — 8 oliornycli i w id u ją  M o i  

poszukuje się
między widami gubernatorskimi, ulicą 
Jagiellońską a Chorążczyzuą bez względu 

na główne lub boczne ulice.
Łaskawe oferty z podaniem wymiaru 

pokoi, ilością wchodów i ceną do dalszej 
ekspedycji pod L. M. K. przyjmuje biuro 
Plohna. 1—1

' PARASOLKI
30°jo taiiszs 30°|o

od dnia dzisiejszego do końca 
cze wca b. r. 

kolorowe, iiuitazyjne, Dgrodowe 
i dziecinne.

Skład fabryczny
Górski i Szydłowski

L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 .
s* rrrrr* rrr* rrrr* ',*Hin  Y Y r r r y '

i Lavn~Tenis
J
I
I
i

i
I
■ i

pół buciki z gumową podeszwą 
damskie i męskie 3 zł. Kapelusze 
słomkowe i sukienne 1.50. Koszulki 
damskie 4 zł. Koszule męskie od 
2.50. Paski z gurtu, jedwabiu i 
skóry sd 75 ct. Krawaty sport 

od 35 ct.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki 8.

>Tok założenia i 8 ó3 .
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i  SYN
Lwóvk, ulira Karola Ludwika liczba 1 ,

w m achu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

P D f l l l F W  do ciągnienia 1. Ilpca 1898 r. NA LOSY MIASTA WIEDNIA 
m U i f i L u l  po z łr . 4.50 wraz ze stemplem.

Główna wygrana złr. 200000 w. a.

Losy na spłaty miesięczna pot ja t  najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety lesowań .Nadzieja.’ ; prenum erata roczna 1-70, 

ua prowincji J-80. 101 ? 1—?

Pierwsza i najstarsza

czeska fabryka rowerów
WILHELM MICHEL w Slanóm Czechy.

Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne.
Zastępca dla Gaflcji i—?

LUDWiii FEIGL, Lwów, pasaż Hausmaca 8.
Skład rowerów, części składowych i przyborów dla cyklistów  

w najlepszym gatunku a bardzo tanio.

L. 14.922/98 IV. A. 1—1

Ogłoszenie.
Gm.pa miasta Lwowa poszukuje pomieszczeń dla batalionu obrony 

krajowej od 1. października 1898 na l 1/* względnie 2 lat
Potrzebne ku temu celowi ubikacje mieszkalne mają wynosić 

około 950 m® powierzchni i mogą się mieścić w dwóch lub więcej 
domach obok siebie położonych.

Interesanci, którzyby zamierzali swe domy Rminie na wspo
mniany cel wynająć -  raczą wnieść dotyczące oferty pisemne z do
łączeniem planów realności do Magistratu najdalej do 23. czerw ca r . b.

Bliższych informacji zasięgnąć można w IV. A. biurze Magistratu 
(ratusz — parter).

Magistrat król. stół. miasta
Lwów, 14. czerwęa 1898.

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory ■ doły ospowe. Twarz odświeża, ubiels 

i wvdflilraca Gena 1 złr.

JAN IHNATOWICZ
LW uW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka L 11 KRAKÓW: Sukien

nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek I. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska I. 24.

Ż ą d
Wspierajcie przemysł krajowy 

ajcie w sz ę d z ie  tutek N iem o jo w sk ieg o !
odznaczonych dw .m a ■■dalami zasługi, — Należy strzedz lię przed naśladownictwem.

S. W. Niemoj'wski, Lwów. plac Marjacki 8., poleca:
U o in n \iłP 7 n Irnppfin z rejirodi ko. .mi obraz iw znanveh mistrzów, z widokam wszystkich strou świata, hui
HuJIlUWoKil n u l C apU lłU a.uA I. okolicznościowe, charakteryst azne itd. — Przeszło 3000 wzorów na składzie.

A i b c i l y  d o  'lu s t r o w i :o y c h  k o r e s p o n d e n t e k  w  c e n ie  o d  *50 c t  W s z e lk ie  t o w a r y  w c h o d z ą  - -

   n „ j 3 u lu l -------- , humorystyczne, drastyczne
-  Przeszło 3000 wzorów na skt.nl/.,e. ?ztuka od 4 ct.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami M . Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Riugla.


